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Wyrok bezapelacyjny.
Na tę okoliczność u w ag ę  baczną 

zwrócić m uszą  i w ładze bezpieczeń­
stw a i całe społeczeństwo:

Nie je s t  dziełem  p rzypadku , że tero- 
rystyczne n apady  g rup  rek ru to w an y ch  
z pośród osobników nie  od dziś p o ­
kłóconych z kodeksem  karn y m , odby­
wały się z reg u ły  w najruch liw szych  
dzielnicach m ias ta  i w czasie naj- 
najw iększego  sk u p ien ia  ludzi:

Ju ż  podczas pam ię tn eg o  sprofano­
wania procesji Bożego Ciała przez 
endeków  po wiecu pos. R ybarskiego 
w „P anoram ie”, zw raca liśm y uw agę 
na  tendenc ję  w yw ro tow ych  e lem en­
tów endeckiej młodzieży cbwiepol- 
skiej, k tó ra  usiłow ała  t łu m y  poboż­
nych, zg rom adzonych  na procesji użyć, 
jako  ślepego narzędzia  do w zniecenia  
w alki bratobójczej, k tórej e tapem  osta  
tecznym  m iałoby  być obalenie dz i­
siejszego ustro ju  dem okra tycznego  i 
dojście do w ładzy  endecji — po t r u ­
pach i za ok u p em  k rw i  obficie prze- 
ianei.

W osta tn ich  tygodn iach  n o to w a li ­
śmy szereg  ekscesów  i prób sam o są ­
dów i prób akcji  terorystycznej,  j a ­
k ich  widow nią była dzielnica podja- 
snogórska, zam ieszkała  przez ludzi 
pracy, spokojnych  i zrów now ażonych.

Próby tych  ekscesów  przypadały  
zawsze na godziny  dzienne  i na  czas 
najw iększego  ruchu  pątniczego.

' Również os ta tn i  skry tobójczy  z a ­
m ach nożowy m iał m iejsce w aleji 
pierwszej, w godzinach  ściśle p o łu d ­
niow ych i w piątek, czyli w- dzień 
targow y, k iedy  do m ias ta  zjeżdżają 
m asow o okoliczni wieśniacy, g dy  na  
Rynku  odbyw a się ożywiony targ .

Endecja , k tóra  społeczeństwo "zwy­
k ła  od d aw ian d aw n a  trak tow ać jako 
bezm yślną  masę, jako  bezkry tyczny  
t łum , m otłoch zdolny do wszczęcia 
bratobójczej walki na  hasło  rzucone 
przez k ilku  opryszków i na rozkaz 
zakonspirow anych  tchórzliw ie wodzów 
endecji — zapragnęła  użyć t łu m u  tego 
do sw ych  podłych celów party jnych .

Gel widoczny — widoczne i śród- 
ki działania.

Nie m ając dostępu do zdrow ych 
m as  spo łeczeństw a dem okra tycznego 
skom prom itow ani politycznie i ideowo, 
ze w zg ard ą  odepchnięci poza naw ias  
życia społecznego — endeccy panko­
wie, zeecydow ani wrogow ie dem o k ra­
cji, potom kow ie rozpasanych  szlechet* 
ków z czasów pańszczyźnianych, spad 
kobiercy sprzedaw czyków  i lokajczu- 
ków carskich , k l ika  żerująca zawsze 
na niedoli ludu  pracującego — ch w y ­
ciła się najn ikczem nie jszych  środków, 
które odrazę wzbudzić m uszą w każ­
dym uczciwie m yślącym  Polaku.

Kurczące się z dnia n a  dzień sze­
regi o tum anionej przez n ią  młodzieży 
postanowiła endecja uzupełnić  k ad ra ­
mi m ętów  społecznych. Werbowała z 
podm ieść w y rz u tk i 'sp o łe czn e ,  nożow ­
ników, e lem ent zdolny do zbrodni­
czych czynów, opłacała ich, poiła 
wódką, pasow ała  ich na  rycerzy „m ie­
czyków C hrobrego” (znak OWP.) a 
w kieszenie w rażała  im  noże.

Na balach, w  lokalach obwiepoi- 
skfch, podczas obfitych  l ibacji  op ła­
canych" przez działaczy narodow ych, 
psaśnych próżniaków, k tórych  żądza 
władzy; żądza uczynienia  ze społe­

czeństw a niew oln ików  endeck ich  za” 
ślepiła, raczyli się wódką, bili po pys­
kach  i zapraw iali  do noża przeróżne 
m ęty  społeczne, k rym ina liśc i  i neżow 
cy, zdecydowani za w ódkę  i p ien ią ­
dze nożam i to row ać endecji d rogę do 
władzy.

Endecji,  bo ta  ich opłacała i w ó d ­
ką  raczyła  dowoli.

Równie ochoczo służy liby  i k o m u ­
nis tom , g dyby  ci opłacali ich lepiej.

W tem  tkwi cała ohyda praw dy
0 ru eh u  endeck im  w  Częstochow ie *i 
w  tem  tk w i groza niebezpieczeństw a, 
w obec którego w ładze bezpieczeństw a
1 całe uśw iadom ione i zrównoważone 
społeczeństw o do porządku dziennego 
przejść nie może.

Szczególnie spo łeczeństw u  wobec 
tego fak tu  zw yrodn ien ia  endeckiego  
obojętności zachow yw ać n ie  wolno.

Musi paść  tw ard e  zdecydow ane 
ostrzeżenie: w ara  wam!

D ziś jeszcze przedw cześnie  jest 
p rzesądsać  w ynik i  ś ledztw a , jak ie  
prow adzą władze przeciw ko poszczę 
gó ioym  zam achow com  na ład , porzą­
dek i dem okrację .

Śledztwo, |k tó re  zatoczyło o lbrzy­
m ie kręgi,  m u s i  być doprowadzone do 
końca. W y n ik i  jego  dadzą spo łeczeń­
s tw u  obraz g an g ren y  m orslne j,  jaka  
toczy szczątk i du m n ej i bu tne j w 
czas niewoli N arodu endecji.

Społeczeństw o m u s i  w ydać już t e ­
raz w yrok  bezapelacyjny: W rogow ie 
dem okracji  i w rogow ie Ojczyzny 
precz!

Niezwykłe zlewisko w Krynicy.
KRYNICA. Niedaw no n as tąp iły  t u ­

taj w ybuchy  z wierconego szybu  Nr. 
l i .  W  zw iązku z w y b u ch am i zaobser­
wowano n iezw ykle  zjawisko, nigdzie 
dotąd na ku li  ziem skiej nie obserw o­
wane.

Z w n ę trza  ziemi dobyw a się biała, 
śn ieżysta  m asa, k tó ra  na  powierzchni 
ziemi pokryw a w szystko  białą pow ło­
ką, n iesłychanie  zimną, u la tn ia jącą  się 
szybko na powietrzu.

J e s t  to bezwodnik  węglow y (CO2), 
k tó ry  dobyw ając  się z głębokości 852 
m .s dzięki ag iaba tycznem u  rozprężeniu, 
ochładza się do tego  stopnia, ża krzep 
nie w śn ieżys tą  masę.

D otychczas  zesta lony bezwodnik  
w ęglow y s tosunkow o ła tw o  uzysk iw a 
no w laboratorjach naukow ych , nie 
był on jed n ak  znany  jako  fo rm a w y ­
s tępu jąca  bezpośrednio w naturze.

Dopiero w Krynicy  poraź pierwsze 
na świecie udało  się w ydostać  z z ie ­
mi gaz v/ form ie  stałej. T em p era tu ra

tego zesta lonego gazu  wynosi około 
m inus  140 s topni Celsiusza.

Zjawisko nag łeg o  krzepnięcia  w y ­
pływ ającego  z ziem i gazu, należy przy 
pisać tem u ,  że w głębokości, skąd 
ten  gaz w ypływ a, zna jduia  się on pod 
o lbrżym iem  ciśnieniem , U wolniony z 
pod tego c iśn ien ia  rozpręża się bardzo 
gw a łtow nie ,  obniżając s i ln ie  sw ą  te m  
pera tu rę ,  co w n as tęp s tw ie  pow oduje 
jego  zestalenie.

Na głębokości 952 m . no rm aln ie  
tem p era tu ra  p ow lnnaby  w ynosić  oko­
ło p lus  37 s topni Celsjusza". T ym cza­
sem  w otworze szybu  Nr. 11 w" Kryni 
cy tem p e ra tu ra  ta  w ynosi około m i ­
nus  90 stopni.

T ak  w ięc os ta tn ie  prace, podjęte  
około w ydobyc ia  cennych  skarbów  
m inera lnych  K ryn icy  doprow adziły  po 
raz p ierw szy  w dziejach geologji do 
w yprow adzen ia  z g łęb in  ziemi gazu  
w formie m ineralnej.

D efraudacis pó l m iliona 
ii- w W arszawskiej ICasie 

Chorych
W A RSZA W A . Ukończono śledztwo 

w spraw ie  nadużyć  w tu tejszej Kasie 
Chorych, E k sper tyza  ks iąg  i dókum en  
tów usta li ła  nadużycia  w wydziale in ­
kasow ym . S u m a  defraudacji  dochodzi 
do 500 ty s ięcy  zł. Oskarżeni są: P rań  
ciszek K w iatkow ski,  Mieczysław So- 
ehaczewski: są to księgow y i inka- 
sent. P ien iądze  poszły n a  hulanki,  
g ry  hazazdow e i kobiety.

Strzały ó© konsulatu 
po lsk iego  w Lipsku.
BERLIN. Dnia 19 bm. o godz. 3 

nad ran em  dw ukro tn ie  s trzelano do 
m ieszkania  urzędn ika konsula tu  pol­
sk iego  w  L ipsku  W itkow sk iego ,  mśesz 
kającego w g m ach u  konsulatu .

Kule przebiły  podwójną szybę w 
jed n y m  z pokoi frontow ych, nie cz y ­
n iąc  na szczęście żadnej szkody za­
m ieszka łem u  w  tym  pokoju urzędn i­
kowi k o n su la tu  Nowaczykow i.

Konsul polski in terw enjow ał u 
w ładz państw ow ych ,

WYWÓZ GRZYBÓW Z POLSKI.
W yw óz grzybów z Polski rozwija 

się w roku  bieżącym pom yślnie . W 
ciągu lipca w yeksportow ano z okręgu

w ileńsk iego  około 100,000 kg. g rzy­
bów surow ych , co s tanow i w porów ­
nan iu  z czerw cem  r. b. wzrost w yw o­
zu. o 30.000 kg. Grzybów suszonych  
wywieziono z W ileńszcsyzny  blisko 
7.000 kg., w czerw ca  zaś około 5.000 
kg. G łów nym i odbiorcam i grzybów 
polskich są: F ranc ja ,  Ssw ajearja  1 
N iem cy Należy zaznaczyć, że n a ' r y n ­
kach  zagran icznych  Istnieje zw yżkow a 
tendenc ja  cen n a  g rzyby,

Chrystus... ze sw pityh^
NIESŁYCHANE ZARZĄDZENIE MINISTRA  

RZESZY.
BERLIN, M inister p ropagandy  dr. 

Goebels w y d a ł  rozporządzenie, zezw a­
lające na  u rządzan ie  p rzeds taw ień  p a ­
sy jnych  w O beram ergau  pod ty m  w a­
runk iem , że postać C hrys tusa  o d tw a ­
rzać może ty lko b londyn  z n ieb iesk ie  
mi oczami. Szaty C hrys tusa  m u szą  
być p rzy tem  ozdobione sw as ty k ą  h i t ­
lerow ską.

Również otaczający C h ry s tu sa  a« 
postołowie m uszą  p rzedstaw iać ty p  
czysto g e rm ań sk i,  z w y ją tk iem  J u d a ­
sza, k tóry  znów m usi  być ty p em  w y ­
b itn ie  sem ick im .

HISTORYCY ZAGRANICZNI W WAR 
SZAWIE.

Na rozpoczynający się w poniedzia 
łek  7-y m iędzynarodow y ko n g res  h i ­

s toryków , przybyło  już do stolicy o- 
koło 30 u zagranicznych  uczonych, M. 
in. przyjechali: Karol Tem perley , prof, 
un i  w. w  C am bridge ,  p ref  Michel 
Lberit ier ,  sek re ta rz  genera lny  k o m ite ­
tu  m iędzynarodow ego n au k  h is to rycz­
nych  w Paryżu, prof.. Karl Brandi z 
G etyngi,  A uge  Friss ,  prof, uniw. w 
K openhadze oraz dwaj uczeni sowiec 
cy — prof. W iaczes ław  Wołffin, s ta ły  
s ek re ta rz  akadem ji n au k  w L en in g ra ­
dzie i Mikołaj Ł uk in ,  profesor u n iw er  
sy te tu  w M oskwie.

ARESZTOWANIE ZARZĄDU POLSKIEGO 
STOWARZYSZENIA W NIEMCZECH.

HAMBURG. W  B lum entbal nad 
W ezerą  policja aresztow ała  cały za 
rząd  polskiego tow arzystw a ro b o tn i­
czego „ Jed n o ść”, ponieważ przy r e ­
wizji znaleziono k s ięg ę  pro tokułów  
zebrań, w której b rak  było k ilku k a r ­
tek. W  rzeczyw istości nie była to jed  
n ak  ks iążka  protokułów, lecz s ta ry  ze 
szyt, w k tó rym  przez oszczędność ro ­
biono no ta tk i  z zebrań.

SKUTEK INTERWENCJI MOCARSTW 
W BERLINIE.

BERLIN. — W  zw iązku z in fo r ­
m ac jam i „N ew C hron ic ie” o p ro p a ­
gandz ie  radjowej, prowadzonej nadal 
przez N iem cy  przeciw ko A ustrj i  i ł a ­
m an iu  w ten  sposób przyrzeczeń d a ­
nych  F ran c ji  i Anglji w" tym  w zg lę ­
dzie, n iem ieckie  ko ła  m iarodajne w s k a ­
zują  ponownie, że nie uczyniono ż a d ­
n y ch  przyrzeczeń ani F ranc ji  ani A n ­
glji. Z W łocham i zaś odbyły  się w ie­
lokrotne rozmowy, treść  ich jednak— 
ja k  głosi w tej spraw ie  w ydany k o ­
m u n ik a t  b iu ra  Conti — nie daje ani 
F rancji ,  ani A nglji  p raw a do che łp ie ­
n ia  się z tego powodu.

Nie złożono żadnych  oświadczeń, 
przeciw nie —  jak  to  już  k ilkakro tn ie  
podniesiono za s trony  urzędowej —■ 
obie dem arches  zostały w sw oim  cz a ­
sie odrzucone.

MARSZAŁEK ŚWITALSKI I MIN. 
SIEDLECKI PILOTAMI SZYBOWCOWYMI.

W  szkole p ilo tażu  A eroklubu W ar 
szaw skiego  przechodzą obecnie prze­
szkolenie  m arszałek  Sejm u dr. K az i­
m ierz  Sw ita lsk i,  oraz podsekre tarz  s t a ­
n u  w p rezyd jum  rady m in is trów  p. 
K, Siedlecki.

W iecm in. S iedlecki rozpoczął szko­
len ie już  w roku  zeszłym, jako  pilot 
szybow cow y kat6gorji  B. k tórą  u zy ­
ska ł  w lipcu  r. ub. w Polichnie; obec 
n ie  odbyw a już sam odzielnie loty na 
p ła tow cacb .

DOLLFUSS S P O T kA S IĘ Z  MUSSOLINIM.
PARYŻ. „P ar is  Soir” donosi z 

W iedn ia ,  iż nag ły  w yjazd kanclerza  
D ollfussa do Rimini, gdzie spotkać się 
m a  z p rem jerem  w łoskim , s tanow i 
praw dziw ą seansac ję  polityczną i ko ­
m en tow any  je s t  w kołach  w ied e ń ­
sk ich  jako  dowód pogłębiających się 
n ieporozum ień  austracko  - n iem ieckich  
i naprężonej sy tuac j i  politycznej w  
W iedn iu .

Mnożące się s ta le  w ypadki n a  g ra ­
n icy  austrjacko-n iem ieckie j  oraz ag i­
tac ja  h it le row ców  wśród ludności 
A ustrj i  s tanow ią  widocznie powód w y 
jazdu  Dollfussa, k tóry  pragnie  o trzy ­
m ać  od Musolliniego gw aranc ję  bez­
p ieczeństw a A ustrji .
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„WIARUS PO LSK I" ZAKAZANY 
W NIEMCZECH.

BERLIN. — W N iem czech odebra 
no na czas nieograniczony debit w y ­
chodzącem u w Paryżu i L ille pism u  
em igracji polskiej „Wiarus P olsk i”.

NIEZWYKŁE ZJAWISKO.
Dnia 17 bm. o godz. 23.53 zauw a­

żono w obserwatorjum na górze Lu­
domir w Beskidach nisko na połud­
niow ym  w schodzie św ietln y  m eteor, 
który rozjaśnił nagle m iejscow ość. 
Meteor zostaw ił po sobie krótki ślad. 
fg Ten sam  meteor zaobserwowany 

został w obserwatorjum krakowskiem  
na południowo - w schodniem  niebie. 
Zabłysnął on jasnem niebieskawo bia- 
łem  św iatłem , najsilniej św iecąc pod 
koniec swej drogi, gdzie czynił w ra­
żenie rozpadania ssę. Pozostaw ił po 
sobie szeroki jasny pas, widoczny dla 
gołego  oka.

SPOLICZKOWANY AMERYKANIN PRZEZ 
SZTURMOWCA W BERLINIE.

BERLIN. Prasa donosi, że obyw a­
te l am erykański dr. D aniel M ulvihill, 
który nie uczcił sztandarów przecho­
dzącego oddziału szturm owego na 
Unter der Linden w Berlinie, został 
przez szturmowca publicznie spolicz- 
kowany.

Jak informują z miarodajnej stro­
ny, szturmowiec ten został później 
aresztowany a komendant grupy brań 
denburskiej wydać miał równocześnie  
rozporządzanie, mocą którego atako­
wanie cudzoziemców przez szturmow­
ców karane będzie natychmiastowem  
w ykluczeniem  z organizacji.

. S Ł O W O ”
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w  m p-’®i!dzj e.ci do wsay stlj ich Was oraz przedszkola rozpoczną sir 16 sierpnia ) f  
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K-aneeiarja czyaaa codziennie od godz, 1 0 — 1 2  oraz 1 5 — 18  O
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z zamierzoną buaową nawierzchni w 
III Alei cały szereg domów otrzyma­
ło połączenie z siecią wodociągową i 
kanalizacyjną. Jak wykazują dane sta  
tystyczne w m iesiąca lipcu przyłączo- 
nyeh zostało w Częstochowie 8 do­
mów, a^w pierwszej połowie sierpnia 
— 13. Znaczniejsze ożywienie robót 
przewidziane jest na drogą połowę  
sierpnia i wrzesień. Jak się dowiadu­
jemy obecne zużycie dzienne wody  
w m ieście  wyraża się cyfrą 4 miljo.  
nów litrów.

Dr. E. PETRYKAT
C horoby  s k ó r n e  i w e n e ry c z n e

przeprowadzi !  s ię
Aleja 29, il-g ie p iętro .

Godziny o r z y j ę ć  od 5 — 8  wiecz.

K R O N IK A .
sm k tg p fttfis t in m

W t o r e k  22 s i e r p n i a  T y m o t e u s z a  M
W s c h ó d  s ło ń c a  o 4.42. Z a c h ó d  18.51.

Mesis® eSjptssFY apfttó*
W  n o c y  z  p o n ie d z i a łk u  n a  w t o r e k  1 

A l e j a  W ie l u ń s k a .
W  n o c y  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę .  S t a r y  R y ­

n e k ,  S i e d m iu  K a m ie n ic .

Podręczniki szkolne nie sta
I t la ły .  Wobec rozpoczynającego się  
w  dniu dzisiejszym , roku "szkolnego 
księgarnie częstochow skie zaopatrzyły 
s ię  w znaczne zapasy podręczników  
do nauki.

Już obecnie rozpoczęły się zakupy  
książek szkolnych, pełny sezon jednak  
nastąpi dopiero z chwilą rozpoczęcia 
w ykładów , kiedy każdy uczeń będzie 
już dokładnie w iedział, w jakie pod­
ręczniki w inien być zaopatrzony.

W sferach rodzicielskich panuje 
niezadow olenie wobec faktu, iż książ­
ki do nauki w szkołach nie staniały, 
jakkolw iek w porównaniu z jesienią  
r. ab. w szystk ie nfem al artykuły w 
handlu spadły w cen e, a również 
spadły znacznie zarobki.

Wycieczka węgierska w Czes 
tochowle. W dniu 1 września przy 
będzie do Częstochowy reprezentacyj­
na w ycieczka w ęgierska, w liczbie  
400 osób. Wśród nich znajduje się  
prymas W ęgier, ks, biskup Seredy, 
m inister rolnictw a Kallay, hr. Cseko- 
nito, b. poseł w ęgierski w W arszawie 
oraz w ielu  m agnatów w ęgierskich, 
m. in. hr. Sechenyi i margr. Perenyi,

Pielgrzymka z Warszawy i 
Olkusza. Z W arszawy wyruszyła 
z kościoła parafjałnegośw . Jakóba pie 
sza pielgrzym ka do Częstochowy na 
uroczystość Matki Boskiej Jasnogór­
skiej. Do C zęstochwy przybędzie piel- 
grzvka w dniu 26 b. m.

Zapowiedziana jest rów nież z tej 
pnrafji druga pielgrzym ka, która przy­
będzie na Jasną Górę w  czasie p óź­
niejszym .

W dniu 25 b, m. przybywa rów­
nież do Częstochowy specjalnym  po­
ciągiem  liczna pielgrzym ka z Olkusza.

Zatarg właściciela dworca 
autobusowego z właścicielami 
autobusów. Pomiędzy w łaścicielem  
dworca autobusowego w nassem  m ie ­
ście a Stow, w łaścicieli autobusów  
doszło do ostrego zatargu, na tle opłat 
za prawo postoju autobusów na dwor 
cu. W łaściciel dworca zażądał m ie­
sięcznie 75 złotych opłaty od jednego  
auta. Ponieważ w łaściciele autobusów  
na sum ę powyższą nie zgodzili się, 
dworzec został zam knięty.

W związku z tem. Stow, w łaści­
cieli autobusów zwróciło s ię  do władz 
adm inistracyjnych z odpowiednim  
memorjałem.

Ile domów skanalizowano. 
Prace nad przyłączaniem domów do 
sieci wodociągowo-kanalizacyjnej po­
stępują szybko naprzód. W związku

Organised* kontroli nad 
produkcja i obrotem artykuł* 
mi akcyzowe monopolowemu
Podjęte zostały kroki w kierunku re­
organizacji kontroli skarbowej w  za- 
kresie nadzoru nad przedsiębiorstwa­
mi, produkującemi artykuły akcyzowo- 
m onopolowe, oraz obrotu handlowego  
tem i artykułami.-

W obwodach urzędów skarbowych  
akcyz i monopoli państw ow ych u tw o ­
rzone zostaną rejony kontrolne, k tó­
rych granice obejmują obszar jednego  
lub więcej powiatów. Na czele rejonu 
kontrolnego stanie kierownik, który 
podlegać będzie bezpośrednio kierow­
n ikow i urzędu skarbowego.

W obwodach urzędów skarbowych  
akcyz i monopoli państw ow ych utwo 
rzone zostaną ponadto brygady kon­
troli skarbowej, przyczem siedzibą  
brygady będzie siedziba urzędu skar­
bow ego. Poza siedzibą brygady mają 
być utworzone też oddziały.

Zadaniem brygad kontroli skarbo­
wej, na czele których staną kierowni­
cy odpowiednio w yszkoleni, będzie 
walka z przestępczością akcyzowo mo 
nopolową, oraz kontrola obrotu faandlo 
wego artykułami akcyzowo-monopolo- 
wem i, W najbliższych dniach mają 
się ukazać osobne instrukcje, które 
zawierać będą szczegółow e przepisy 
w tym  zakresie.

Kuchnia dożywiania dzieci 
w Przymitewicach. W Przymiło-
w icach  pod kierunkiem  starościny  
częstochow skiej p. Eustachiewiczow ej
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— Jakże jest teraz?—zapytała mar­
kiza guwernantkę.

— D ość dobrze, chociaż niedawno  
bałam się.g

— Znowu!—zawołała markiza, śc is ­
kając córkę.

— Szozęściem , obawa była próżna, 
dodała guwernantka; n ie m iała napa­
du i potem się  uspokoiła. Mało spała  
po obiedzie, a teraz nie chciała  * się  
położyć, póki pani nie pow ie dobranoc.

W tem lokaj, otwierając drzwi, za­
m eldował:

— Jego Książęca Mość. książę Ge- 
rolstein.

Klemeneja na widok Rudolfa za­
rum ieniła się, postawiła córkę na ko­
biercu i kazała ją odprowadzić guw er­
nantce.

— Pani mi pozwoli,— rzekł Rudolf 
z uśm iechem , ukłoniw szy się wprzód 
z uszanowaniem  markizie, — odnowić 
znajom ość z dawną przyjaciółką, k tó ­
ra mnie może zapomniała. — I, schy­
liw szy się do dziecka, podał mu rękę. 
D ziew czynka z początku w lepiła  w  
niego duże, czarne oczy, potem, po­
znaw szy go, kiw nęła głow ą i posłała  
m u palcami pocałunek.

— Poznałaś księcia?— zapytała Kle. 
mencia.

Klara znow u kiw nęła głow ą.
— Zdrowie jej się polepszyło? —  

zapytał książę.
— Ma się lepiej, zaw sze jednak 

jeszcze cierpi.
Guwernantka odprowadziła Klarę, i 

Kiemencja została sama z Rudolfem.
N igdy markizy tak nie uderzyły  

szlachetne i pełne wyrazu rysy Ru­
dolfa, n igdy głos jego nie wydawał 
srę jej tak przyjemnym i wdzięcz­
nym.

Rudolf pierwszy przerwał m ilcze­
nie.

— Pani o mało nie padłaś ofiarą 
szkaradnej zdrady, o mało panią nie 
zgubiło nikczem ne doniesienie hrabi­
ny Mac-Gregor.

— W ięc prawda! — zawołała K ie­
m encja.— Nie om yliło m nie przeczucie. 
Ale skądże to książę wie?

— Przypadkiem wczoraj na balu u 
hrabiny X  dowiedziałem  się o szka­
radnym podstępie. Siedziałem  za gęs- 
tem i drzewami, a hrabina Mac-Gregor 
opowiadała bratu swoje nikczem ne za­
m ysły. Chciałem do pani napisać, lecz  
bałem się, żeby markiz nie przejął 
listu  i dlatego wolałem  uwiadom ić 
panią na m iejscu. Mam w zględem  pa­
ni grac rolę mentora i pow inienem  
się  cieszyć, żeś pani nie popadła w  
zasadzkę hrabiny Mac-Gregor. A jako 
przyjaciel, jako brat pani męża, z ser­
ca s ię  cieszę, żeś mu wróciła pokój i

C a ł k o w i t y  p r z e g l ą d  n a s z e j  p r o ­
d u k c j i  n a  w y s t a w i e  u z a l e ż n i o n y  
j e s t  o d  u d z i a łu  c a ł e g o  p r z e m y s ł u .

powstała kuchnia dla dożywiania dzie 
ci szkolnych. Z kuchni tej korzysta 

. obecnie uboga, ludność w si. Jak wia- 
domo w skutek  k lęski gradowej uległy  
zniszczeniu znaczne ilości zasiew ów  
i do w ielu  chat zajrzał głód. Akcja 
dożywiania ma na celu złagodzenie  
katastrofalnych skutków  klęski żyw io­
łowej.

Śmierć dwolga staruszków.
N iezw ykły w ypaoek równoczesnej 
śm ierci dwojga staruszków, męża i 
żony, wydarzył się oregdaj we wsi 
Łazice. W w iosce tej zam ieszkiw ali 
od w ielu  lat m ałżonkowie Satersus, 
zarówno jedno jak i drugie w bardzo 
podeszłym  wieku. Ponieważ oboje łą­
czyła szczera m iłość i przywiązanie 
m odlili się często o śm ierć” wspólną 
dla siebie. I oto onegdaj m ałżonkowie 
zam knęli oczy o jednej i tej samej 
godzinie. Dochodzenie ustaliło, że sta­
ruszkowie zmarli śm iercią naturalną. 
W ieść o śm ierci naturalnej znanych  
w  w iosce staruszków w yw ołała nad- 
zw yezane poruszenie.

Uwadze częstochowskich 
poetów, malarzy I rzeźbiarzy.
W num erze niedzielnym  zam ieścili­
śm y notatkę o zebraniu poetów, m a­
larzy i rzeźbiarzy, biorących udział w 
w ystaw ie „Szukamy now ych talentów ” 
Ponieważ część autorów przy nadesła  
nych nam pracach nie podała dokład­
nych adresów i ponieważ' dlatego nie 
mamy m ożności skom unikow ać się  s 
nim i, tą drogą w szystkich  zaintere­
sowanych zapraszamy na informacyjne 
zebrani©, które odbędzie się  jutro w e  
wtorek 22 bm, o godz. 19 3 0 w  lokalu  
redakcji naszego pisma Aleja 32.

Fundusz Pracy tąda od  
miast planów robót na rok
przyszły. Fundusz pracy zwrócił się  
ao zarządów m iast z pism em , w któ- 
rem stwierdza, że podjęta przezeń  
akcja, zmierzająca do likw idacji bez­
robocia przez tw orzenie now ych, sta­
łych źródeł pracy, u lec m usi rozsze­
rzeniu. K onsekw entne dążenie do tego 
cela  pociąga  ̂ za sobą konieczność  
stworzenia już obecnego planu robót 
o ogólnopaństw ow em  i społecznem  
znaczenia oraz inw estyeyj lokalnych  
o dnżym stopniu rentowności.

Kino-Teatr M  miffli; -
D z iś  i dn i n a s t ę p n y c h  

W ie l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m

K © c i t  a n k @ w i e
(Skórzana m aska)

O ra z  d r u g i  p r o g r a m :  D ra m a t!  S e n s a c j a  
E m o c ja !  N a p ięc ie !  W  ro l i  g łó w n e j  R1N 
-T IN -T IN  u lu b ie n ie c  c a łe g o  ś w i a t a  n i e ­

o d ż a ł o w a n y  p i e s  a r t y s t a  p. t,

W i l k  i s z a k a l e

szczęście .
^— D latego w łaśnie, że książę je s­

te ś  przyjacielem markiza d‘H aiville, 
chcę mu pow iedzieć zupełną prawdę 
i o m oim  nieszczęśliw ym  wyborze i 
o postępku, który tak obraża pańskie­
go przyjaciela i prawie brata.

— Chociażem szczczęśliw y i dum ­
ny z takiego zaufania, pozwól mi pa­
ni jednak pow iedzieć co do n ieszczęś­
liw ego  wyboru, żeś go uczyniła jedy­
nie przez uczucie szczerej litości i z 
nam owy hrabiny Mac Gregor. W iem  
także, żeś s ię  pani długo wahała przed 
uczynieniem  kroku, którego dziś tak  
żałujesz.

Markiza spojrzała na księcia z za­
dziw ieniem .

— D ziw isz się pani? N ie chcę w  
oczach jej uchodzić za czarnoksiężni­
ka, i kiedy indziej opowiem tajem nicę 
m ego odkrycia. A mąż pani, czy zu ­
pełnie teraz spokojny?

— Zupełnie, — odpowiedziała mar­
kiza, spuściw szy oczy.

Złudzenie to go uszczęśliw ia, 
nie należy go rozczarowywać. A po­
tem , kobieta nigdy nie jest tak ujmu­
jąca dla męża, jak k iedy m a przed 
nim  jaki błąd do ukrycia.

Coraz bardziej zastanawiała mar­
k izę mowa Rudolfa, obracanie w żart 
wypadku, który mógł najstraszliwsze 
dia niej m ieć następstwa; dom yśliła  
się, że k siążę_ przybrał ton lekki, żeby  
zm iejszyć ważność swojej przysługi

— Pojmuję szlachetność W. K.

Mości. Wolno teraz księciu  żartować* 
zapom nieć niebezpieczeństw a, z któ­
rego mnie w ybaw iłeś Lecz co jeszcze 
mam powiedzieć, tak jest dla m nie 
ważne i sm utne, taki m a związek z 
wypadkam i dzisiejszego rana księcia  
rady m ogą dla mnie być tak zbaw ien­
ne, że błagam, abyś sobie przypom ­
niał, żeś mi ocalił honor i życie... tak 
życie. Mój mąż był uzbrojony,., w y ’ 
znał to przedemną w zbytku żalu... 
chciał m nie zabić!

— Czy być może?—zawołał Rudolf 
wzruszony.

Miał do tego prawo...— odpow ie­
działa gorzko pani d'Harville.

Racz mi pani w ierzyć, że nie 
m ogę być obojętnym  na to, co panią 
obchodzi. S łucham  z całą i najzupeł­
niejszą uwagą.

— Wprzód pozwól m i książę opo­
w iedzieć moje przeszłe życie, aż do 
zam ężcia... W  szesnastym  roku życia  
utraciłam  m atkę. Trudno opisać, jak  
ją kochałam .,, jeszcze piękna, uw iel­
biana, rzuciła zabawy świata i oddała 
się zupełnie m ojem u wychow aniu. 
Proszę sobie w ystaw ić nasze zadzi 
w ienie, k iedy mój ojciec powiedział 
nam, że z powodu słabości zdrowia 
mojej m atki, przyjmuje do m nie za 
guwernantkę młodą wdowę, sasługU' 
jącą na wzgląd z powodu w ielkich nie 
szczęść* W dowa ta, pani Roland, przy­
jechała do nas dla zajęcia miejsca  
guwernantki.

(D. c. n.)
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_ F undusz  pracy prosi m ia s ta  w ter- 
m inie do września o wypowiedzenie 
się w  nas tępu jących  kw estjach : Czy 
i jakie są  zam ierzen ia  m ias t  w dzie- 
dżinie rozbudow y k o m unikac ji  pod- 
m iejskiej w zw iązku z akc ją  budow y 
drobnych m ieszkań, jaka byłaby ren- 
tow ność tych  linji k o m u n ik acy jn y ch  
i jak i  byłby udział m ias t  w budowie 
ty ch  linij. D rug ie  py tan ie  dotyczy in- 
w estycy j wodociągowo - kanalizacyj 
dych, n a  jak ich  terenach , ja k a  byłaby 
ich ren tow ność i w kład  m iasta .  Odpo 
wiedzi m ają  uw zględnić  najpilniejsze 
potrzeby w om aw ianych  zakresach.

Lustracja ogrodów czę­
stochowskich.

Na sk u tek  polecenia władz woje­
wódzkich, T ym czasow y Zarząd m ias ta  
w yznaczył k o m i s j ę  lu s tracy jną  na  
m ias to  Częstochowę, celem zbadania 
s tan u  zdrowotnego u p raw  ogrodowych. 
Komisja rozpoczęła urzędow anie w d. 
16-go b. m . i sporządziła cały szereg 
protokółów k arnych  na  tych w łaści­
cieli ogrodów, w  k tórych  stw ierdzono 
m szycę w ełn is tą ,  osty, m lecze i t. d. 
N ie  do pom inięcia  je s t  okoliczność, iż 
m im o  w ejścia  w życie w  roku  1927 
u s taw y  o p rzym usow em  zw alczaniu  
szkodników  i chorób roślin, m im o  ty ­
lok ro tnych  przypom nień  M agistratu , 
w ałka ze szkodnikam i n ie  znalazła 
zrozum ienia u w ielu  właścicieli ogro­
dów. Trzeba dopiero ostrych represyj, 
aby jako tako sp raw ę  ruszyć z miej 
sca. Dla tych  w szystk ich ,  którzy zro­
zum ieli  konieczność w alk i ze szkodni 
kam i i chorobam i roślin, wydzia ł p lan  
tac j i  m ie jsk ich  p rzygotow ał in s trukc je  
i odpowiednie Informacje.

P r o g r a m  przejściow y w 
szko łach . Z pow odu otw arcia  w rb. 
p ie rw szych  klas nowego typu w szko 
łach ś redn ich  — m in is te rs tw o  ośw iaty  
opracowało specjalny p rogram  przej­
ściowy. Część uczniów bowiem, prze 
chodzących ze szkół powszechnych 
posiada już  przygotow anie  z języka  
obcego, a wedle nowych zasad n a u ­
czania, n au k a  języka  obcego m a  się 
rozpoczynać dopiero w k lasie  I szej. 
P ro g ram  przejściowy m a  u ł a t w i ć  
dzieciom, posiadającym- już obcy j ę ­
zyk, kon tynuow anie  nauki.

Z miejskie! gospodarki szpitalnej.
Z pośród prac reorganizacyjnych

W ydzia łu  Zdrowia Publicznego w ysu 
w a  się gospodarka szpitali miejskich, 
zdążająca  do scalenia gospodarczego 
i adm in is tracy jnego  czterech odręb­
nych  jednos tek  w jed n ą  — w postaci 
Szpita la  Powszechnego.

Zanim  te przeobrażenia zostaną u- 
ję te  w ram y nowego s ta tu tu  szpital- 
nego zgodnie z u s taw ą  o zakładach 
leczniczych, obecne zarządzenia zm ie­
rzają  do uspraw nien ia  adm inis tracji  
przez poddanie fachowej kontroli i u- 
.lednostajnienia zasad opartych na nau  
kow ych podstaw ach. Do tak ich  zmian 
zaliczyć należy wprow adzone już nor­
m y żyw ienia personelu  i s łużby  szpi­
talnej. Dotychczas każdy sżpital miał 
sw oje  zwyczaje, rządził się po sw o je­
m u , obecnie norm y usta lone zostały 
na podstawie jednostek cieplnych k o ­
niecznych z naukow ego  stanow iska 
d la  ludzi p racu jących  fizycznie i u- 
m ysłow o.

N astęp n y m  e tap em  je s t  opracowy­
w any  obecnie przy w spółudziale  ordy 
natorów szpitala  sys tem  dje t  dla cho­
rych i tu  by ły  różnorodne zasady, nie- 
zaw sze należycie przem yślane, na j­
częściej dorywczo w prow adzane lub 
uzupe łn iane  w m iarę  zachodzących 
potrzeb . N a tu ra lna  rzecz, że tego ro ­
d za ju  zm iany  będą w prow adzane stop 
niowo i po pew nym  okresie prowizo­
rycznym  zostaną dopiero na  stałe.

Niepoślednie znaczenie w ekono- 
m icznem  gospodarow aniu  zbiorowem 
m a  sp raw a  zorganizow anych zakupów, 
n ie  do pom yślenia w tak ich  w a ru n ­
k a c h  je s t  czynienie zakupów  u drob­
n y ch  handlarzy czy przekupniów  bez 
us ta lonych  cen nabyw czych , dlatego 
też W ydział Zdrowia opracował w a ­
r u n k i  dostaw y czy dostaw  ar tykułów  
spożyw czych dla szpitala  i sierocińca 
i ogłosił przetarg , którego term in  u- 
p ły w a w dniu  29 sierpnia , nowy bo­
w iem  dostaw ca czy k ilku  dostawców 
na różne a r ty k u ły  obejmą już od 1 
w rześnia  prow jantow anie  tych  zak ła ­
dów.

W arunk i te zapew nić  m ają Magis­
tra tow i jed n ak o w ą s taw kę w ciągu 
roku  danego a r ty k u łu  niezależnie od 
chw iejnych cen rynkow ych . Za pod­
s taw ę  m ają  być przyjęte ceny za m. 
w rzesień  b. r., a konkurencja  między 
d o s taw cam i ustali ,  k to da większe 
zniżki od cen ry n kow ych  z miesiąca 
września, przez to gospodarka szp ita l­
na o p ar tą  zostanie na sztywnej* j e d ­
nostce, a nie na  często u legającym  
zm ianom , w rezultacie co wińno dać 
szpitalowi norm alne budżetowanie.

J a k o  jed n o s tk a  gospodarczo odręb­
na, posiadająca swój w łasny  budżet, 
a w najbliższej przyszłości i j e d n o s t ­
k a  praw na, opar ta  o w łasny  s ta tu t ,  
szpital pow szechny posiadając i p ra ­
wo us taw ow e ściągania  należności ku 
racy jnych  narów ni z dom enam i kom u 
nalnem i, dążyć będzie do sam ow ystar  
czalności, a przez to do usp raw nien ia  
sw y ch  zadań, nie będąc w całkowitej 
zależności od ogólnego s tanu  f in an so ­
wego M agistratu.

N aturaln ie ,  że tak ie  przejście do 
w zg lędnej  sam ow ystarcza lnośc i,  bo o 
s tu p ro cen to w y m  bilansow aniu  docho­
dów i rozchodów szpita lnych , m owy 
być n ie  może, zapew ne n iezbyt p ręd ­
ko  nas tąp i,  j e d n a k  usiłow ania nowe- 
go k ie row nic tw a W ydzia łu  Zdrowia i 
Opieki Społecznej godne są poparcia, 
tem bardzie j ,  że w" tym  k ie ru n k u  cd- 
d a w n a _ n i c  s i ę  nie 
robiło, ale i n aw et nie m yślało zara­
dzić.

Jeżeli  się weźm ie pod uw agę,  że 
w zam ierzeniach Zarządu Miejskiego 
je s t  w  najb liższym  czasie przenieść 
szp ita l  N. M. P an n y  i szpital z ulicy 
W aszy n g to n a  do specja ln ie  przebudo­
w anych  gm achów  m iejsk ich  przy ul. 
Sobieskiego, to obecne posunięcia W y 
działu Zdrowia są s topniow em  reali­
zow aniem  zam ierzonego scalenia nie 
ty lko  te ry td ja ln e g o ,  lecz i gospodar­
czego, m ater ia lnego  i kierowniczego.

O dalszych e tapach  tej dużej p ra ­
cy scaleniowej będziemy w m iarę  n a ­
ra s ta n ia  m a te r ja łu  informowali czytel 
ników.

. Zeszyty szkolne, materjały piś 
H  mienne o r a z  wszelkie papiery ®
gg p o l e c a  HI
“  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h  of

99 PAPIERPOL<«
X Częstochow a,

ul. P a n n y  M ar j i  30. — T e l .  24-51.
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Handelek.
N ikt m e  zna jego nazwiska. W szy­

scy go i on siebie nazyw a Handel- 
kiem. Handelek, k iepsk i warjat,  czyli 
w arja t  posiadający w łasn y  rozum  — 
jak  każdy w arja t zresztą . Zna go cała 
Częstochowa, ulica bawi się jego kosz 
tern. H andelek  tu , Handelek tam , Han 
delek je s t  popularny. Chodzi z wor­
k iem  n a  plecach, odwiedza podwórza, 
w ygłasza  m ow y kwieciste , rozśmiesza, 
złości i zaczepia kobiety  młode. P e n ­
sjonark i szczególnie. I d latego zająć 
się jego osobą m u s im y .  Dlatego i dla 
innego w zględu: H andelek  m a w y b i t ­
ne skłonności do m łodych  dziewcząt, 
do wódki i do g a d u l s t w a .  Gada 
wszystko i od każdego przyjm ie w ó d ­
kę. Za kieliszek m ożna m u  podsunąć 
każdy te m a t— w ysłucha , wypije, idzie 
na ulicę, czy na  podwórze dom u i wy 
głasza. Mówi się: „cóż, warjat, co z 
w arja tem  robić". Ale ten  w arja t w y­
głasza m yśli  nie w arjatów , tych, k tó ­
rzy w ódką go częstu ją  i podsuwają 
n*u tem aty  zgoła sprośne i zgoła k a ­
rygodne. Ponadto , jak eśm y  już rzekli, 
Handelek je s t  nieobyczajDy i n ietylko 
w s ło w ie— jes t  bardzo nieprzyzwoity. 
To jes t  t r e ś ć  jego warjactwa. Nie 
przepuści, żadnej pensjonark i,  żadnej 
młodej dziewczyny, by ku  uciesze g a  
b iedzi nie obsypał jej ordynarnem i 
zalecankami, zgoła sprośnem i propozy 
cjaml, i lus trow anem i niedwuznaczne- 

gestam i. Gawiedź uliczna m a  w te ­
dy uciechę.

H andelek  jes t  w arjatem  spokojnym, 
hikogo n ie  napadnie , nie obije. Alo 
tolerować jego swobody nie należy:

obraża m oralność publiczną. P onadto  
lubi w ódkę i za kieliszek wygłasza  
podsuw ane m u  m yśli bezkarnie, bo 
jes t  za nie nieodpowiedzialny.

Z ajicfe  n o cn e . Wczoraj w nocy 
Z y g m u n t Górniak, W ładysław  Sta- 
n ien d a  i W ładysław  Koeela zadali kil 
ka  ran  nożem w głowę i bok, p o w ra ­
ca jącem u do domu, w tow arzystw ie  
swej żony, Je rzem u  W ieczorkiewiczo­
wi (Aleja Wolności 43—47). Zajście 
m ia ło  m iejsce  przed dom em , w k tó ­
rym  W ieczorkiewicz mieszka. R anne­
go Wieczorkiewicza przewieziono na 
ku rac ję  do szpitala P Marji.

F M H f l  PUPY 0/iCHIIUEJ U B E f M
ul. Równoległa 51, d. Piękna ( O s t a tn i  G r  ) 
Poleca znane ze sw ej  dobroci wyroby. —

Zm iany nazw  pow iatów . Od
czasu w ojny uległy  częściowej zm ia­
n ie  s to su n k i  w  n iek tó rych  powiatach. 
P ow sta ły  i rozbudow ały  się na  ich 
teren ie  nowe m iasta ,  a dawniejsze 
strac iły  swoje znaczenie. C en trum  n ie ­
k tó rych  powiatów przeniosło się ze 
swoich siedzib do innnych  m iast .  Na- 
p rzykład  daw ne m iasto  powiatow e 
Będzin zostało usun ię te  w cień przez 
sąsiedni Sosnowiec. Tem u sam em u 
losowi u leg ły  np. Pab jan ice  w s to su n ­
k u  do Ł ask u  albo Grodzisk Mazowiec­
ki w s to su n k u  do Błonia. N iem niej 
jed n ak  pow iaty  zachowały nazw ę daw 
nych siedzib starostw a, m im o, że mias 
ta  te nie są już siedzibami powiatu. 
S tąd  też w yłania  się ak tu a ln a  spraw a 
zm ian  nasw  powiatów.

P rzedew szystk iem  więc zm iany 
m ają  dotyczyć nazw powiatów: będziń 
sk iego  (siedziba w Sosnowcu), iłżyc- 
k iego  (W ierz bnik), s topnickiego (Busk 
Kielecki), łaskiego (Pabjanice), b ło ń s ­
kiego (Grodzisk Mazowiecki), radzy- 
m ińsk iego  (Wołomin), n ieszaw skiego 
(Aleksandrów), lubaw skiego  (Nowe 
Miasto), to ruńsk iego  (Chełmża), dziś- 
n ieńsk iego  (Głębokie).

L e k łte r  p » h ll  g e sp o d u rz a
Tom asza Raba (Marysi 47) pobili lo­
k a to rzy  jego  J a n  Dróżdż i żona jego 
Genowefa za to, że R ak upom inał 
s ię  o zap ła tę  kom ornego.

P raca  n a d  o d ro d z e n ie m  o- 
p e ry  p o lsk ie j T ow arzystw o Opery 
Narodowej rozpoczyna d ro g i  sezon 
swej działalności, zm ierzając w dal- 
szym  ciągu  do odrodzenia opery poi® 
skicj u jej podstaw. D yrek to r T. 0. N. 
prof. R am u łt  zaangażow ał jako kiero­
w nika m uzycznego S tu d ju m  operow e­
go znakom itego k a p e lm is t r z a '  P io tra  
S te rm ic h -Valerociatę, jako 1 go reży- 
sera  prof. S te fana  Belinę Skupiew - 
skiego. Do rep e r tu a ru  S tu d ju m  o p e ­
rowego przy ję tą  została „Legenda Bał­
ty k u ” F, Nowowiejskiego, „Zam ek na 
Czorsztynie K. K urpińsk iego , „C u d ” 
narodow a opera L. R am ułta ,  „A riadna 
na JNfaxos” R. S traussa ,  „P ła tek  Ś n ie­
g u ” M. Rim skiego Korsakowa, oraz 
szereg oper z zeszłorocznego re p e r tu ­
aru  S tud jum . D yrekcja  naw iązała  k on­
ta k t  z tea tram i w spraw ie  wystawie- 
n i a j i r e m ie r  operow ych przez a r tys tów

Inform acyj do tyczących  spo łeczne­
go i ar tys tycznego  w spółdziałania  z 
T. O. N., oraz in form acyj w  spraw ie  
S tu d ju m  operowego, udziela sek re ta r ­
iat T.O.N., W arszaw a, T ea tr  W ielki, 
ul. T rębacka  10.

Złośliw y su b lo k a to r . M aksy­
m ilianow i Kellerowi (Panny  Marji 19) 
sublokator jego Z y g m u n t  W ieczorek 
złośliwie zanieczyścił m ieszkanie , w y­
lew ając  n ieczystości.  Keller poskarży ł 
się policji

Komu, co i g d z ie . Z m ieszka­
n ia  Kazimierza D om inikańskiego  (Kru­
szwicka 33) za pomocą o tw arcia  okien ■ 
nicy, a n as tęp n ie  w y tłuczen ia  szyby 
w oknie, skradziono  skrzypce  w a r to ś ­
ci 200 zł.

A dam ow i N iew iadom skiem u 
(Rocha 119) skradziono papierośnicę 
alpagow ą i parę pantofli, ogólnej w ar­
tości 26 zł.

— Gltli Czarnej (G arncarska 19) 
m ąż jej Icek Szlarna Berkowiez skrad j 
180 zł. i zbiegł,

— H endlow i Szm uleurowi ( W a r ­
szaw sk a  32) z zakładu fotograficznego 
skradziono apa ra t  do em aljow ania 
portre tów , ru rkę  g u m o w ą i sukno 
bronzowe, ogólnej w artości 284 zł.

—■ W  czasie sn u  w s tan ie  n ie ­
trzeźwy m przy ulicy W arszaw skie j 
86 Ignacem u Dutkiew iczowi W arsza­
w sk a  133) skradziono a kieszeni 100 
złotych.

SŁOWO SPORTOWE
Plik® smtstsL

Brygada — C zęstochów ka 5:4.
Mecz rozpoczął s ię  przew agą Czę- 

s tochów ki.  Mimo to B rygada uzyskuje 
trzy kolejne b ram ki i zdawało się, że 
zanosi się n a  w ie lką  porażkę Często- 
chówbi. Z tą  chw ilą Częstochówka 
otrząsa się, nas tępu ją  po sobie szybko 
a tak i  i do przerwy w ynik  3 : 2 dla 
Brygady. Po przerw ie Częstochów ka 
w yrów nuje , a w k ró tk im  czasie zdo­
byw a n aw et prowadzenie. B rygada 
zabiera się do pracy i zdobywa dwie 
kolejne b ram k i usta la jące  w ynik . Mi­
mo wielu braków w opanow aniu  piłki, 
n iedzie lny  m ecz dał w idzom  walkę 
pe łną  emocji. Mecz był bardzo ładny, 
g d y b y  nie b ru ta lna  chw ilam i gra.

Zwycięstw o Brygady zasłużone. 
Sędzia p, Szerer bardzo słaby.

Turyści — S k ra  0 : 0.
Obia d rużyny z rezerw ow ym i w 

Skrze deb iu tow ał C iu ra ,k tó ry  wypadł 
zadawaloiająco. Mecz prowadzony ze 
zm ienną  przewagą, lecz a taki obu dru 
żyn nie były w s tan ie  w ykorzystać  
w ielu sytuacyj podbram kow ych , a 
k tó rych  było moc, gdyż napastn icy , a 
specja lnie T uryści regu la rn ie  spóźniali 
się o k ilka  sek u n d  do piłki. Zawody 
prow adził p. Zaleski.

Brygada II —- Skra II 5;2.
Turyści II — Częstochów ka 3:2. 
M akabi—-Błyskaw ica 2 :2.
Cracoyia — Legja 6:2 (4 : 0).

• W arszaw ianka— Podgórze 2:0 (2 :0). 
Pogoń — R uch 7:1 (4i0).

Tenis.
W osta tn im  dniu  narodow ych m i ­

strzostw  w K atow icach Jęd rze jew ska  
i Hebda zdobyli m istrzostwo 'Po lsk i 
w tenisie.

M ie szk a n ie  su ch e ,  s ł o n e c z n e  4 p o k o je  
z k u c h n ią ,  s ł u ż b o w e  i w s z e lk i e m i  w y  

g o d a m i ,  d o  w y n a ję c i a .  W ia d o m o ś ć  u g o s ­
p o d a r z a  d o m u ,  A le j  a K o śc iu s z k i  24[26.

Z RADOMSKA.
— R e fe ren d a rz  S te ro stw a 

W asilew ski p rze n ies io n y  R efe­
rendarz  S ta ros tw a p. S te fan  W asile­
w ski,  decyzją Min. Spraw  Wewn., zo­
s ta ł  przeniesiony na  stanow isko  refe­
rendarza do woj. s tan is ław ow skiego . 
Przeniesien ie  nastąp iło  na  sk u tek  je­
go osobistej prośby.

— K radzież ow sa. Sam uel Anzeł- 
cham , (Dobryszycka, 5), zgłosił policji 
o skradzeniu  m u  przez n ieznanych zło­
dziei z pola 14 m endli  owsa. Docho­
dzenie prowadzi policja.

D o a k t  Nr. Km. 727/33.

O B W I E S Z C Z E N I E .
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­

sk u  r e w i r u  I  go  A d a m  Ż y ż n i e w s k i  p r z y  
u l i c y  C z ę s to c h o w s k ie j  p o d  Nr. 28 zam . 
n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K. P. C. o b w ie s z c z a  
ż e  d n iu  24 s i e r p n i a  1933 r .  o g o d z in i e  13, 
o d b ę d z i e  s ię  l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś  
ci, n a l e ż ą c y c h  do  K a s y ld y  S te f a ń c z y k o -  
w e j  w  je j  l o k a l u  w  R a d o m s k u  p r z y  u l icv  
K r a k o w s k ie j  Nu. U l ,  s k ł a d a j ą c y c h  się ż 
m e b l i  i in n y c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  
s u m ę  900 z ło ty c h ,  k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  
w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  
c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn .  31 l i p c a  1933 r.
K o m o rn ik  Ź y ś n i e w s k i .
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Krwawa tragedia miłosna
m n i c h a  p r a w o s ł a w n e g o  i p i ę k n e j  d z i e w c z y n y .

Opinja publiczna bu łgarska  p rz t-  
żyw a obecnie jedną  z rom antycznych  
historyj m iłosnych, ta k  c h a ra k te r y s ­
tycznych  dla tego kraju. Historja ta  
m a swoje specja lne n iecodzienne tło  
i d latego s ta ła  się t e m a t e n  pow szech­
nego  za in teresow ania . Przed  k ilku  
dn iam i w k lasztorze p raw osław nym  
w  Koksliani w czasie rannej pobudki 
okazało się, że drzwi w iodące do celi 
m nicha  A ntoniego są  w brew  p rzep i­
som k lasz to rnym  zamknięte . Na wszel 
k ie  pukan ia  i naw oływ an ia  n ik t  z 
zew nątrz  nie odpowiadał. Po wyważę 
n ia  drzwi znaleziono w  celi m nicha  
i m łodą p ięk n ą  dziew czynę, uczenicę 
jednego z g im nazjów  softjskich, nie 
dających  żadnych oznak życia.

Oboje popełniii sam obójstw o, tru jąc  
się kw asem  solnym . W pozostawio­
nych  l is tach  podają, że przyczyną 
desperackiego  k roku  była nie możność 
wspólnego pożycia. Młoda dziewczyna 
zm arła ,  m n icha  udało się przywrócić 
do przytom ności. Okazało się, że ż a -  
żył on bardzo m ałą  dozę k w asu  s o l ­
nego. Dalsze dochodzenia ustaliły , że 
w ypadek  m ia ł zupełnie  inny  przebieg 
aniżeli to  w yglądało  n a  p ierw szy rzut 
oka. Chcąc pozbyć się młodej dziew ­
czyny, powziął m nich  p k n  wspólnego

pozornego samobójstwa. Symulował 
przed dziewczyną, że się tru je .

Władze policyjne aresztow ały  m ni 
cha, jed n ak  kościół ordodoksyjny z a ­
żądał w ydan ia  go w ręce sp ra w ied l i ­
wości kościelnej. Mnich A ntoni złożył 
kauc ję  5000 lewów i zosta ł  w y p u sz ­
czony na wolność. Teraz zbudziło  się 
sum ien ie  publiczne. Rozpoczął się 
gw ałtow ny  a tak  p rasy  na  m n ich a  An 
toniego. Na ulicach  poczęto obnosić 
jego fotografję i palono je na oczach 
dem onstru jących  t łum ów . Mnich m u ­
siał uc iekać  i szukać schronien ia  u 
swoich przyjaciół. Ci jednak  o d m ó ­
wili m u  wszelkiej pomocy.

Tropiony i śc igany  m n ich  przybył 
po tajem nie na  dziedziniec klasztorny 
w Sofji, położył na  grobie zmarłej 
dziewczyny wieniec kw ia tów  i srebrny 
krzyż, tudzież  lis t,  a nas tępn ie  popeł­
nił sam obójstw o strzela jąc sobie w 
skroń z rew olw eru . Znaleziono go 
ran k iem  leżącego n a  grobie dz iew czy­
ny. T ragedja  m nicha  A ntoniego  w y ­
wołała w stząsa jące  w rażenie w Sofji. 
J e s t  ona w yrazem  demoralizacji,  jaka  
szerzy się w  k lasz to rach  ordodoksyj- 
nych  Burgarji ,  Zm arła dziew czyna 
nazw isk iem  Mitszon była córką bar 
dzo zamożnych rodziców.-

Szaleniec — podpalacz
Od kilku tygodni praw ie eodden ie  

w okolicy Nicei w ybuchały  pożary 
lasów. Przyczynę ich widziano w d łu ­
gotrwałej suszy, jednakże  niedaw no 
m ieszkańcy  pewnej wioski zauważyli, 
ja k  jak iś  n ieznany osobnik podłożył 
ogień w lesie i na ty ch m ias t  um knął.  
Zanda tm erja  wszczęła śledztwo, które 
jed n ak  długo nie daw ało rezu lta tu .  
Pożary tym czasem  w ybucha ły  nadal.

Aż jednego razu patrol żandarm erii  
dokonujący objazdu naw iedzanej upór 
czywie pożarami okolicy, zdołał n a ­
reszcie p rzy trzym ać złoczyńcę. Zsuw a 
żywszy pożar lasu, żandarm i rusauli 
w ta m ty m  kierunku. N aprzeciw  nich 
w yjechał jak iś  cyklis ta . Dali m u  auak, 
żeby się za trzym ał,  lecz ten przem knął 
obok i popędził d.ałej. Na wąskiej 
drodze n iem oźliw em  było zawrócić 
auto, to też żandarm i dali tylko kilka  
strzałów  w powietrza, co tak  p rz e ra ­
ziło zbiega, że zwalił się ze swojej 
m aszyny.

S chw ytany  i p rzes łuchany  na p o ­
ste runku . n ieznajom y oświadczył, że 
nazyw a się Marcel Chiapella i jes t  
dozorcą dom u ob łąkanych  w Sain t-  
Pons koło Nicei. SU dztw o wykazało.

jed n ak ,  iż osobnik ten  nie m a  nic 
wspólnego z dozorcą szpitala  nato- 
je s t  jednym  z chorych. Okazało się, 
iż  w arja t  był is to tn ie  sp raw cą poża­
rów, jak ie  niszczyły lasy  w okolicy 
N cei. In ternow any  od * k i lk u  la t  w 
Saint-PonF, nie był jednak  uw ażany 
za groźnego szaleńca. Powierzano m u 
niek tóre  roboty w ogrodzie, z czego 
skorzystał,  aby  przywłaszczyć sobie 
k lacz  od fu r tk i  ogrodowej i co wie 
cz6- w ym ykał  się... na spacer.

Szaleństw o przejawiło s ę u niego 
w ten  sposób, że w czasie tych s p a ­
cerów podpalał lasy. Ten sam  szale­
niec już przed pięciu la ty  wzniecił na 
Riwierze francuskie j m nóstw o poża­
rów w okolicy Cannes.

z m&m,
=  NA SPOSOBY BIORĄ S IĘ .. K ry ­

zys d o tan ą ł  w szystk ie  s tany ,  nie po­
m ija jąc żadnego z zawodów, odbił się 
również na fachu  złodziejskim, k tó re ­
go przedstaw icie le  w  coraz cięższej 
„walce o b y t” prześcigają się w po­
m ysłach  dla celów procederu. Swego

Związek Strzelecki, lego rozwój i zada­
nie w dobie obecnej.

(Dokończenie).
Trzeba s tw ierdzić jednak , że s ze r ­

szy ogól nadal się u su w ał chociażby 
od takiego obowiązku ja k  ofiarowania 
pieniędzy n a  Zw. Strzel, s tąd  t?ż te 
t rudy  i borykanie się z t rudnośc iam i 
natu ry  finansow ej naszych  Aw. Strzel. 
Nadszedł w reszcie  p am ię tny  dzień 6 
s ierpnia  14 r. k iedy  to na  k ilkanaście  
godzin przed w ybuchem  wielkiej w o j ­
ny św iatow ej m obilizow ał P iłsudsk i  
Związki S trzeleckie i ruszył w kie-- 
runku  Kr. Kongr. w ypow iadając Rosji 
wojnę. J a k  żywo m u sia ły  bić gorące 
serca polskie tej g a rs tk i  szaleńców 
wiedząc, że idą w bój za spraw ę świę 
tą. Do t?j garstki, strze leckiej k o m e n ­
d an t  przemówił: „Ż dnierze spotka!
W as  ten  zaszczyt n iesm ierny , że p ier­
wsi pójdziecie do K rólestw a i p rzss tą  
picie g ran ice  rosyjskiego zaboru by 
w alczyć o n iepodległość ojczyzny,” 
T ak  o wolność i niepodległość o jczy­
zny w yruszy ły  p ierw sza Związki S t u e  
leckie. W kilka tygodn i  później m o ż­
na było widzieć 6 bataljonów  p iecho­
ty 2 szw adrony jazd ?  później będąca  
na  u s tach  w szystk ich  P ierw sza B r y ­
gada.

P ierwsza Brygada to najdzie ln ie j­

sze jednostk i  zw iązk u  Strzeleckiego. 
Od pam iętnego  da ia  6 sierpnia  u p ły ­
ną ł duży szm at  czasu. B rać  s t rze le c ­
ka w chłonięta  w w ir w zaw ieruchę 
wojny św iatowej nie m ogła i nie m ia 
ła czasu zastanaw iać  się nad  sp raw a­
m i innem i.  Jej celem była w a lka  o 
wolność i n iepodległość Polski. D la ­
tego taż biła się o nią. I rzec m ożna 
że Zw. Strz. z chw ilą  rozpoczęcia woj 
ny św iatow ej zaprzestały swej pracy, 
zdawałoby się, że zadanie swoje zro­
biły, Nie. W ojna św ia tow a w ykazała  
konieczność is tn ien ia  Związku S trze ­
leckiego. D ośw iadczenia przekonały  
nas, że ty lko cały naród powołany 
pod broń, cały naród oddany  o jczyź­
nie- zdolny je s t  uchronić jej g ranica 
przed napas tn ik iem . W ojnę m usi pro­
wadzić cały naród. Każdy zdolny do 
noszenia broni m u s i  s tan ąć  w jej s z e ­
regach. D latego też nie należy zw le ­
kać  u zawsze się przysposobiać zaw ­
sze być go tow ym  do obrony g ran ic  
odzyskanego bytu  państw owego. Każ­
dy obyw ate l powinien n iety lko chcieć 
ale m usi um isć  jej bronić. D latego 
stanęło  przed Z w. Strz. rzekomo now e 
zadanie  — jak  daw niej szkolił się na  
żołnierza by um ieć w yw alczyć niepo*

S Z K O Ł A  K O E D U K A C Y JN A  i P R Z E D SZ K O L E
z prawami szkół powszechnych

ZOFJI WAJNSZTOK6WNY w  C z ę s t o c h o w i e ,  A l e j a  Nr.  2 0 .
Przyjmuje zapisy do wszystkich klas i do przedszkola (dzieci od lat 3). — Egza 
miny wstępne ̂ trwają.— Kancelarja czynna codziennie od 10 do 1 i od 4—6 po poł. 
Dla niezamożnych ulgi. — Języki obce, judaistyka, umuzykalnianie, gimnastyka 

rytm. — Podczas pogód lekcje w  ogródku szkolnym.
UWAGA. W  b. roku w prow adzony  będzie kom plet  kursu 5 kl. gimn.

rodzaju g en ju szem  w tej b ranży je s t  
25 letn i A oton i  Malara z Sieica, wscho 
dząca gw iazda k u n sz tu  złodziejskiego . 
Mąż ten, zag ląda do cudzych m ie sz ­
kań ,  uda jąc  portrecistę ,  a w razie gdy 
nikogo nie zasta je  w dom u, k rad n ie  
jak  zw ykły złodziej. Podszyw anie  się 
pod a r ty s tę  m is ło  go jed n ak  drogo 
kosztować.

Pech chciał, że n iedaw no tem u, 
„p o r trec is ta” zapukał do drzwi p. An 
toniego Sroki, w' Sielcu, wysłużonego 
fu nkc jona riu sza  policji. Nie w ciemię 
b ity , w e te ran  s łużby  bezpircscństw a, 
poznawszy g ag a tk a ,  zam kną ł drzwi, 
wzią ł pasa do ręki i kazał się p o r t re ­
tować. Co dalej się działo, nie tru d n o  
się dom yśleć. „A r ty s ta ” dosta ł tak ie  
lanie, że uzyskaw szy  w sądzie trzy 
m iesiące kozy, odbędzie je n iew ą tp l i ­
wie jeszcze. . na  stojąco.

=  NAIWNY URZĘDNIK POPISYWAŁ 
KWITY DLA DEFRAUDANTA W k u r ji
biskupiej wojsk polskich pracował 
przez wielo la t  u rzędn ik  w wydziale 
m e try k a ln y m , A leksander W yszom ir- 
ski, W yszom irski cieszył s ię*całkowi 
tem  zaufsDiem sw ych  przełożonych i 
o p iD ją  solidnego, spokojnego p racow ­
nika. U żyw any był s tale  do ptzynosze 
nia pieniędzy, które k u r ja  b iskupia 
pobiera ła w 1 p. artylerji  p rzec iw lo t­
niczej na w ypłatę  poborów dia kapela  
nów i u rzędników .

W  1 pułku, gdzie w ypłat  dokony­
wał porucznik-pilot, Alojzy Gryezm ań 
ski, kon tro la  k s iąg  pułkow ych u jaw n i 
ła  wielk ie  n iedokładności i braki k a ­
sowe. G rycsm ańsk i został aresz tow any  
i n as tęp n ie  pos taw iony  przed sądem , 
który  go zdegradow ał i skazał na 18 
m i e s i ę c y  więzienia. Na rozprawie 
G ryczm ański bronił się tem , źe wiele 
b raku jących  su m  w ypłac ił  W yszomir 
sk iem u  i przedstaw iał jego kw ity .  
Zbadany 'Wyszomirski s trw ierds ił ,  że 
is to tn ie  są to jego  kw ity ,  ale że wys 
faw iu ł je  a a  prośbę Gryczcaańs dego , 
k tóry  nie jednokro tn ie  tego rodzaju 
p rzys ług  od niego wym agał.

W yszomirskiego s tawiono przed są 
dem  okręgow ym , gdzie w dn. I  maja 
br. skazany  został za sp rzen iew ierza­
n ie pieniędzy skarbow ych na ogólną 
su m ę 10.750 zł. na półtora roku  wię 
ziania. P om im o to  władze przełożone 
W yszom irsk iego  nie s trac iły  do niego 
zaufania  i był on nadal u rzędnik iem

dległą  Polskę ta k  teraz m usi  się szko­
lić by być go tow ym  do obrony w y ­
walczonej Polsk i z drugiej zaś strony 
m usi  uczyć obowiązków obyw ate lsk ich  
narodow ych i społecznych. Takie  to 
je s t  zadanie  Zw. Strz, powołanego do 
życia w 19 r. w ychow ać o byw ate la  
żołnierza.

W szystko  d la  P aństw a. W szystka  
dla Ojczyzny — hasło to w ypisane na  
sz tandarze  Zw, Str. m usi  zgrom adzić 
w szys tką  młodzież dia pracy o b y w a ­
telskiej i państw ow o twórczej, Obowią 
zek przygotow ania  i zorganizowania 
obrony państw a w raz z pracą nad  roz 
budow ą życia i o rganizm u pańs tw o­
wego — to są  has ła  Zw. Strz.

W  p ań s tw ie  pow sta łem  z tru d u  i 
znoju p ierw szych  strzelców w iem y , 
że nie p racu jem y  dla Niem ców lub 
Moskali, p racu jem y  dla P ań s tw a .  O- 
bow iąsk iem  też naszym  je s t  dbać o 
to,  ̂ by m ogło  się ono rozwijać i p o ­
tężnieć. P raca  jednostk i w ty m  k ie ­
ru n k u  nic nia może. S ku teczną  być 
może jed y n ie  praca  całego spo łeczeń­
stw a, k iedy  całe społeczeństwo będzie 
dbało o jego dobrobyt. W  pierw szym  
rzędzie  praca ta w inna być pchn ię ta  
w k ie ru n k u  wychowania" z m yś lą  o 
P ań s tw ie .  Taki więc a nie inny  jes t  
k ie ru n ek  p racy  w chw ili obecnej Zw. 
Strz. — w ychow anie  obyw ate la  żo ł­
nierza.

wojskowym, przeniesiono go ty lko do 
l anej  ins ty tuc ji .

W tych  d n iach  sp raw a  W yszom ir 
skiego znalazła się przed sądem  ap e ­
lacy jnym , do którego  odwołał się o 
brońca jego, adw. E d w ard  Gruber. W 
to k u  przew odu sądowego okazało się, 
że is to tn ie  W yszom irsk i nie sp rzen ie­
w ierzył żadnych  pieniędzy, a w y ja ś ­
n ien ia  jego co do znalezionych przy 
rew izji  k s iąg  w 1 pu łku  art.  kw itów , 
zasługu ją  na  w iarę i m ożliwe jest,  że 
n ieuczciw y oficer podstępem  te kw ity  
od W yszom irsk iego  w ydobył. Wobec 
tego, sąd ape lacyjny  wyrok pierw szej 
in s tanc ji  uchy lił  i W yszom irskiego z 
ciążącego n a  n im  w yroku ca łkow ic ie  
uwolnił.

l i  n ł j i z p j  dziś przez i id ] i f
W ARSZAW A 22 sierpnia 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 P ły ty  gramof. 7.30 Dz. wiecz.7.35 Pły 
ty  gramofonowe 7.52 Chwilka Gosp. Dom.,
7.55 Program  na dzień bież 11.57 Sygnał 
czasu  z Warsz. Obserw. Astron. H ejnał z 
Krakowa. 12.05 Płyty gramofonowe. 12.25 
Codz. Przegl. Prasy Poisk. 12.33 Komunik, 
meteor. 12.35 P łyty gramof, 12,55 Dz. połud.
14.55 Płyty. 15.05 Wiad. bież. 15 10 Kom 
Państw. Inst. Eksport. 15.16 Płyty gramof. 
15.25 Kom. Gospod. 15.35 Płyty gramofon, 
15.45 Chwilka lotnicza przeciwgazowa. 
15.50 P ły ty  gramof. S5 55 Komunikaty.
16.00 Płyty gramof 16.30 Płyty gramofo- 
w e, 17.15 Koncert solistów. 18.15 Odczyt 
p.t. „Mościce p racu ją11, wygł, dr. Burdec- 
ki. 18.35 Recital śpiewaczy M. Reńskiej. 
19 05 Płyty gramofon. 19.20 Razmaitości 
19.35 Program  na dz. nast. 19.50 Na w id ­
nokręgu. 20.00 Koncert w wyk ork. P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego. 22.00 Muzyka
22.00 Muzyka taneczna  22.35 Wiadomości 
meteor, dla komunik, lotniczej i komun, 
policyjny. 22.40 Muzyka taneczna

Partaczom dentyst. n ic i w o l n o  
wprawiać zębów , koron, mostków

(Dz. (Jst. Nr. 54)
O wszelkich  w ykroczeniach uprasza się 
zawiadamiać najbliższy Post. P.P oraz 
red. „SZYSTOŚCi", Łafcarsa-IOenlyslsi mmmm © r e j m i e s a  w Częstochowie, 
ul. Najśw. Marji Panny (I Aleja) Nr. 10

Do akt Nr. Km 220/33
O b t w l e s s ę z e n i © .

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie I-go rew iru  zam ieszkały  w 
Częstochowie p rzy  uł. W aszyngtona 67 
na  zasadzie ari. 602 K. P. C. ogłasza 
że w dniu 23 sierpnia  1933 r. o godzinie
It Y J Cz?.lt °!ih0Wle p r z y uI G ariba ld iego  Nr. 23, o d b ę d z ie  się pub liczna  licytacia. 
ru c h o m o śc i  a  m ianow ic ie :  26 bel t r a w y  
m orsk ie j ,  u r z ą d z e n ia  i m eb li  3 ch pokoi o 
w ego  m ieszkan ia .  S z a c u n e k  k tó rych  n a s ­
tąp i  w  d n in  l icy tac ji .

Częstochowa, dn. 10 sierpnia  1933 y
Komornik M askpewisa*

Do akt Nr. Km. 220/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie I-go rew iru  zam ieszkały  w  
w  Częstochowie przy  ul. W aszyngtona 
Nr. 67 na zasadzie art. 602 K. P. C o g ­
łasza, iż w 23 sierpnia 1933 roku o godz. 
11, w  Częstochowie przy  ul. Nowy Ry­
nek  Nr. 5, udziału  pozostałego po zm ar-  
tym  Lejzorze  Karmiole a należącym  w 
1/5 części do Felicji ve.( Chany Fajgli Gol 
dmanowej odbędzie się publiczna licytacja  
ruchomości, a mianowicie: pasów parcia­
nych, parciono - drucianych, toporów , 
szpadli ,  ta rcz  do ostrzenia, p ił j dusz ku­
tych do żelazek, oszacowanych na łączną 
sumę 6 .600  zł. k tóre  można oglądać w  
dniu licytacji w miejscu sprzedaży , w 
czasie wyżej oznaczonym.

Częstochowa dn. 10 sierpnia 1933 r. 
__________________ Komornik M ackiewicz

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O g f o s a e i

„RENOMA"
wł, MARIAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tsl .  244S,
PRZYJMUJE: O głoszenia do wazystk is t  

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki s tem plow e, poos­

iowe, weksle i t. p. 547
isPRZEDAJE bile ty  ulgowe i miesięcz­

ne  autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

i*  30j*?” “  tabelaryczne H  y m .  &«*«], zagraniczne 100 proc. Drcbm* ofH-
  i _ _ i  ~ * : x y r ,ił ^ aya&- - y w i k i » * » » » * » »

W yrła.wea: „PRASA" Sp. z s . l
iflck stoa  adpowladaifeiBff; Jóisf W«tais!rl

Di, Br. Swięcki ul. Najśw. M irji  P an n y  Nr. 63,


